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WIZYTA MIN. MIRONESCU W WARSZAWIE. A G . FO TO GR. „ŚW IA TO W ID A * 
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Wizyta min. rumuńskiego Mironescu jest dowodem coraz to bardziej zacieśniających się stosunków przyjaźni między Polską a Rumunją. Dnia 26 lutego 
Prezydent Rzeczypospolitej podejmował na Zamku w Warszawie ministra spraw zagranicznych Rumunji Mironescu. — Na obiedzie byli obecni: senator 
ks. Z. Lubomirski (1), Marszałek Józef Piłsudski (2), minister pełnomocny Rumunji w Warszawie Davila (3), gen. dyw. Konarzewski (4), pułk. szt. gen. 
Nicolaesco (5), pułk. szt. gen. Beck (6), radca Davidesco (7), hr. Rajnold Przeździecki (8), dr. Adam Lisiewicz (9), major Libicki (10), ks. Janusz Radziwiłł (11), 
minister spraw zagranicznych Zaleski (12), Prezydent Rzeczypospolitej (13), minister spraw zagranicznych Rumunji Mironescu (14), ambasador Chłapowski (15).

P ro je k ty  p rzy s z łe g o  d w o rc a  w  W a rs z a w ie . Jedną z najpilniejszych spraw, związanych z rozbudową Warszawy, jest kwestja postawienia nowego dworca 
kolejowego, gdyż obecny dworzec wiedeński nie odpowiada zupełnie wymogom rozszerzonej komunikacji. Zdjęcia przedstawiają trzy projekty nowego dworca: 
na lewo elewacja przyszłego dworca według projektu P. Pawłowskiego i A. Kapuścińskiego, w środku elewacja dworca wjazdowego według projektu 
W. Wekera i M. Szabuniewicza, na prawo jeden z projektów dworca głównego w Warszawie, który nie został wyróżniony przez Minist. komunikacji.

N arad y  k ie ro w n ik ó w  D y re k c y j k o le jo w y c h . Dnia 26 lutego w gmachu min. 
komunikacji w Warszawie rozpoczęły się obrady reprezentantów Dyrekcyj kolej, 
co do rodzaju i kategorji pociągów nadzwyczajnych, które miałyby kursować 
w okresie trwania Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu. Obradom prze­
wodniczył wicedyr. depart. eksploatac. min. komunikacji dr. Franc. Moskwa (1). 
Ministerstwo reprezentowali nadto radca J. Grabiański (4) i J. Zaborski (2), Dy­
rekcję warsz. dyr. wydz. ekspl. i’"4. Lisiewicz (3), poznańską dyr. J. Stabiński (5).

Zgon p ro f. C a llie ra . Niedawno zmarł w Pozna­
niu w wieku lat 82 prof. Callier, prezes Tow. We­
teranów z r. 1863, b. rektor Uuniw. Jagiell., autor 
znanych słowników języków obcych. Prof. Callier 
był kawalerem krzyża walecznych i Polonia Resti- 
tuta. Zdjęcie u góry przedstawia pogrzeb zasłu­
żonego pedagoga. Na prawo — portret Zmarłego.
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HOOVER OBEJMUJE WŁADZĘ.

z Watvkm^ Im ?  Kwir» nału  *  W a t y k a n e m .  Pogodzenie się Kwirynału S t a c ja  „ W a t y k a n 11. Jak wiadomo Państwo Kościelne posiadać będzie własną 
ódDrawiono ° ,SI<* radosnem echem w całej Italji. Ku uczczeniu tej chwili stację kolejową, z której odjeżdżać będzie pociąg papieski, urządzony z niesły-
stawin uroczystą mszę papieską w bazylice św. Piotra, Zdjęcie przed- chanym luksusem. Zdjęcie nasze przedstawia dworzee Państwa Kościelnego. 
_______mSZ? PaP*eską, na lewo na podjum siedzi Ojciec Ś W . W elt Photo — B erlin . R . Sen n ecke -  B erlin .

Dnia 4 marca odbyła się w Waszyngtonie uroczystość przejęcia władzy Prezydenta przez Hoovera z rąk b. prezydenta Coolidge’a. Okres rządów Hoovera. 
zapowiada się jako okres niezwykle ważnych pociągnięć politycznych Stanów Zjednoczonych, Hoover bowiem jest człowiem o szerokich horyzontach 
i zwolennikiem rozszerzenia wpływów Ameryki. — Zdjęcia nasze przedstawiają: w owalu na lewo ustępujący prezydent Coolidge, w środku gabinet pracy 
Hoovera w Białym domu w Waszyngtonie, na prawo w owalu nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover. R . Senn ecke — B erlin .
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P o m n ik  ku c z c i  A m u n dsena . Słynnemu norwe­
skiemu odkrywcy i podróżnikowi Amundsenowi 
postawiono pomniki w szeregu miastach Norweg]i. 
Zdjęcie przedstawia pomnik, wystawiony w mieście 
Sarpsborg, gdzie urodził się Amundsen. Fuerst — wien.

U r o c z y s to ś c i  k u  c z c i  D z ie w ic y  O r le a ń s k ie j  w e  F r a n c j i .  Francja święci obecnie 500-lecie 
zwycięstwa Joanny D’Arc. W miastach i miasteczkach, przez które przechodziła Joanna, odbywają 
się uroczyste obchody. Zdjęcie uasze przedstawia obchód w miasteczku Vaucouleurs, gdzie Dziewica 
Orleańska zatrzymała się w swym zwycięskim pochodzie. r .  sen n ec k e  — B erlin .
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R a u t  u m in .  S t r a s b u r g e r a .  W czasie pobytu premjera Bartla w Gdańsku wydał 
min. pełnomocny Polski Strasburger raut, na którym byli obecni przedstawiciele 
władz gdańskich. Na zdjęciu siedzą od lewej: min. Strasburger, prez. Senatu Sahm, 
prerńjer Bartel, kom. L. N. Van Hamel, min. Kuhn; stoi prez. RadyportuDeLoes(l).

W  k o m is a r ja c ie  g e n . R . P . w  G d a ń s k u . Wizyta premjera w komisarjacie 
gen. R. P. Siedzą od lewej: minister komunikacji Kuhn, premjer Bartel i mi­
nister Strasburger. Stoją: radca Bociański (1), dyrektor gabinetu premjera 

Stępowski (2), radca Różałowski (3).

P r z e d s t a w ic ie l  k o r p u s u  k o n s u la r n e g o  p r e ­
m je r a  B a r t la .  Zdjęcie nasze przedstawia dziekana 
korpusu konsularnego w Gdańsku, kons. Kocha, 
który' wychodzi z mieszkania premjera Bartla 
po złożeniu mu wizyty imieniem przedstawicieli 

państw obcych w Gdańsku.

Z  ż y c ia  p o r tu  w  G d y n i.  Obok zdjęć z wizyty premjera Bartla w Gdańsku, podajemy ciekawe zdjęcia z życia naszego portu — Gdyni, który nawiedzony 
został jak wszystkie okolice Polski, katastrofalną falą mrozów. Wskutek tego okręty zostały uwięzione wśród lodów i tylko łamacze lodów posuwają się po 
wodach zatoki starając się utorować wjazd okrętom i utrzymać jaki taki ruch przybrzeżny. Zdjęcie na lewo przedstawia ośnieżony port w Gdyni i fragment 
urządzeń wyładunkowych i załadunkowych. Na prawej stronie dwa statki zagraniczne. zajęć dokon ała  A g . Fot. „św ia to w id a " n a  ptytach  kraj. „A lfa " .

P o w i t a n ie  p r e m je r a  B a r t la  w  G d a ń s k u . Zdjęcie 
nasze przedstawia powitanie premjera Bartla na 
dworcu w Gdańsku, dnia 27 lutego b. r. przez przed­

stawiciela Senatu w. m. Gdańska, dr Strunka. P r e z e s  R a d y  p o r tu  u p r e m je r a  B a r t la .  Pośród 
gości, którzy złożyli swoje wizyty w mieszkaniu 
premjera Bartla w Gdańsku, był również i prezes 
Rady portu, pułk. De Loes. Widzimy go na na- 
szem zdjęciu jak opuszcza mieszkanie premjera 

rządu po złożeniu mu wizyty.



Przy wieirze, deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając

Z g o n  p r o f .  P i r q u e t a .  Wielkie wrażenie wywołał we Wiedniu i w całej 
Europie zgon znakomitego kierownika wiedeńskiej kliniki dziecinnej prof. 
Pirąueta, uczonego światowej sławy. Prof. Pirąuet p o p e łn ił  wraz z żoną 
samobójstwo zapomocą zatrucia się gazem. Powodem samobójstwa ma być 
tęsknota za dziećmi, których małżonkowie nie posiadali. Oto prof. Pirąuet.

KftEMU NIYEA
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivee w pudelkach po Zl. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60 
w tubach po Zł. 1.35 i 2.25

N ie d o k o ń c z o n y  lo t  L e  B r ix a .  W tych dniach słynny francuski lotnik Le 
Brix w towarzystwie dwóch kolegów podjął lot Paryż-Indochiny, który się 
nie udał w zupełności, gdyż aparat opadł na ziemię po przebyciu 11600 km 
w Indjach. Zdjęcia przedstawiają: na lewo Jouce, PaiJlard, Le Brix (od lewej) 
przed odjazdem, na prawo aparat, na którym podjęli lot. S e rv . gen . de la p resse , Paris-

Z a m e k  L im b u r g  s p ło n ą ł .  W tych dniach spłonął znany ze swej piękności zamek Limburg w mieście 
tejsamej nazwy, położonem w okolicy Wiesbaden nad rzeką Lahn. — Zdjęcie nasze przedstawia

ruinę zamku po pożarze. R, Sen n ecke -  Berlin .
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Oryginalne malowidło ścienne. Wykwintna toaletka. Zaciszny kącik buduaru i szezlong zapraszający do spoczynku.

D A W N I E J
B U D U A R E M .
toalecie migotliwe kryształy widne 
dla wszystkich oczu a nie skrywane 
zazdrośnie, jak dawniej przez kobiety, 
które p ra g n ęły , aby wszystkie ich 
wdzięki uważano za naturalne.

Czy można taki pokój nazwać bu­
duarem? Zdaje się, że nie. Jednakże 
jest bez wątpienia, najodpowiedniejszą 
oprawą dla n o w o c z e sn e j  kobiety.

J O L A .

O ż y w i a n i e  t ł u s t e j  c e r y .

Każda właściwość cery, tak tłusta, 
jak prawidłowa i sucha reagują na 
niską temperaturę ujemnie. Jak w przy­
rodzie zamiera w zimie życie a ciepły 
podmuch wiosenny z letargu je budzi, 
tak winno się i cerę — wrażliwy ten 
kwiat urody — pobudzić do żywot­
ności. Wpływ zimna uwydatnia się na 
tłustej cerze, skłonnej do wągrów 
i przetłuszczania się porów pogłębie­
niem tych nieestetycznych objawów, 
tudzież łuszczeniem się naskórka w po­
staci „liszaji“, przeważnie w następ­
stwie narastania twardego naskórka. 
Należy przeto przedewszystkiem usu­
nąć tę twardą powłokę a jednocześnie 
przeobrażać tłustą cerę w prawidłową. 
Spłókuje się twarz rano, w południe 
i wieczorem długo gorącą wodą. Przed 
każdem spłókiwaniem p o w lec  twarz 
jadalną na 10 minut. Po spłókaniu zaś 
myć bardzo leciuehno p r o s z k i e m  
m arm urow ym  „M iraeulum", któ­
ry ma wybitną własność usuwania 
twardego naskórka oraz odtłuszczania 
cery. Co drugi wieczór naparzyć twarz 
przez 5 minut nad parą, b e z  natłu­
szczania. Po naparzeniu spłókać tylko 
gorącą wodą. Posługiwać się wyłącznie 
odtłuszczającym pudrem higienicznym 
Dra Lustra. O ożywianiu suchej i wiot- 
czejącej cery w następnym artykuliku.

TO, C O  B Y Ł O
TYAWNY buduar, którego dosłow- 
^  nem niegdyś przeznaczeniem było 
stanowić miejsce kapryszenia pięknej 
pani, (francuskie słowo „bouder" zna­
czy kaprysić) zmienił zupełnie swój 
wygląd i przeznaczenie.

Nie znaczy to bynajmniej, ażeby 
nowoczesna kobieta przestała kapry­
sić, ale w każdym razie poświęca 
temu znacznie mniej czasu niż daw­
niej. Jest zbyt zahartowaną sportami, 
ażeby popadać w częste omdlenia.
Nie czyta wyłącznie francuskich ro­
mansów i ckliwych powieścideł, tylko 
rozmaite poważne książki z wszyst­
kich możliwych dziedzin.

Dlatego też trudno nazywać dziś 
buduarem pokój, w którym kobieta 
spędza swoje wolne chwile. Jest to 
raczej coś w rodzaju „studio“ gdzie 
nie brak czasem biurka i gdzie zna­
leźć można nawet niekiedy maszynę 
do pisania.

Ale na ogół jest to „studio" poko­
jem na wskroś kobiecym. Ściany po­
krywają tapety lub malowidło, o bar­
dzo nowoczesnych wzorach częstokroć 
w stylu chińskim lub japońskim. Obi­
cie mebli jest po większej części jasne, 
z predylekcją dla koloru żółtego i zie­
lonego. Kształty mebli nie mają nic 
wspólnego z owemi berżerkami wy­
pieszczonymi mebelkami epoki rococo, 
są zupełnie nowoczesne i celowe.

Lampy o pięknych abażurach z ma­
lowanego pergaminu rzucają specjal­
nie miłe światło. W oknach zamiast 
ciężkich kotar lekkie przeźroczyste 
firanki, zamiast drzwi krata z arty­
stycznie cyzelowanego metalu.  Na Nowoczesne połączenie dwóch pokoji, przez kratę zartyst. cyzelowanego metalu.
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POLACY W APOSTOLES.

Kościół polshi w Apostoles. Obchód w dniu 3-go Maja. Ważenie owoców yerby w Missiones Apostoles.

Chłopiec z holonji polskiej 
w Apostoles.

PO L S C Y  o sie ­
d leń c y  i e m i­

g ra n c i ro z s ian i są  
po ca ły m  św iecie . 
R ząd ro sy jsk i za­
lu d n ia ł p o lsk im i 
zes łań cam i m ro ­
źn ą  i n ieg o śc in n ą  
S y b e rję . I w szę­
d zie  ta m  z n a jd u je  
s ię  dz is ia j d o ro b e k  
p o l s k i e j  p ra cy . 
S z u  k  a l i P o lacy  
szczęścia  d a le j za 
O ceanem , g łó w n ie  
w  A m ery ce  P ó łn . 
Je d n a k o w o ż  e m i­
g ra c ja  do  A m ery k i 
P ó łn . n a t r a f i a ł a

Plantacja kukurudzy w osadzie Wojciechowo w pobliżu Mis­
siones Apostoles.

i n a tra f ia  d a le j n a  w ie lk ie  tru d n o śc i d la teg o , że rząd 
a m e ry k a ń s k i n ie  p ra g n ie  w id z ieć  u s ie b ie  n a d m i a r u  
l u d z i ,  n a p ł y w  e m i g r a n t ó w  je s t  n ie je d n o k ro tn ie  
d la  n iego  n iep o żąd an y . Ci je d n a k  Po lacy , k tó rzy  zn a ­

leźli s ię  w S ta n a c h  Z jedn ., b a rd zo  często  z d o b y li ta m  
zam ożność, lep sze  w a ru n k i b y tu , n ie k ie d y  n a w e t m ają te k .

J e d n a k  n ie  w szyscy  m ie li to  szczęście  i n ie k ie d y  ch ło p  
p o lsk i n a raż o n y  b y ł ta m  n a  w ie lk ie  tru d n o śc i  ja k  to  o p i­
su je  S ien k iew icz  w sw ej n o w e li „Za chlebem ® .

K ra jem , d o k ą d  k ie ru je  s ię  g łó w n ie  n a sz a  e m ig ra c ja  od 
sze reg u  la t, je s t  A m ery k a  P o łu d n ., w w iększym  s to p n iu  
an iże li t a k a  n . p . K a n ad a . D zieje  s ię  to  d la teg o , że za lu ­
d n ie n ie  w  k ra ja c h  A m e ry k i P o łu d n . je s t  b a rd zo  rzad k ie  
i że rz ą d y  ta m te jsz y c h  re p u b lik  życz liw ie  w id zą  n ap ły w  
no w y ch  s ił  do  p ra cy . K ra je  te  p o s ia d a ją c e  w ie lk ie  b o ­
g a c tw a  n a tu ra ln e  i o g ro m n e  szan se  ro zw o ju  p o trz e b u ją  
s i ł y  l u d z k i e j ,  p o trz e b u ją  lu d zk ie j in te lig e n c ji, k tó ra b y  
z o rg an izo w ała  ta m  lep sze  w a ru n k i e k sp lo a ta c ji.

S iły  lu d zk ie j p o trz e b a  ta m  d la  k a rcz o w a n ia  n ie p rz e b y ­
ty c h  b o ró w  i z a m ien ian ia  k a rcz o w isk  w  p o la  u p ra w n e . 
W a r u n k i  b y to w a n ia  w ty c h  k ra ja c h  s ą  b a rd zo  c iężk ie  
d la  E u ro p e jcz y k a  n iep rzy zw y ezajo n eg o  do ta k  w y so k ie j 
t e m p e ra tu r y ;  w ilg o ć, fe b ra , c h o ro b y  ta k ie  ja k  t rą d  i in . 

d z ie s ią tk u ją  p rzy b y szy , poza- 
tem  g ro żą  im  rzeczy  ta k ie  ja k  
węże, d ra p ie żn ik i itd . J e d n a ­
kow oż siła  p o lsk ieg o  c h ło p a  
je s t  ta k  w ie lk a , że w szędzie  
p ra w ie  d a je  so b ie  ra d ę  i u w a ­
ż an y  je s t  w p o łu d n . A m eryce  
za e le m e n t n iez w y k le  cen n y  
i w a rto śc io w y .

P o lsc y  in ży n ie ro w ie  z b u d o ­
w ali ta m  sz e re g  k o le i, m o stó w , 
ta m  i t. d., p o lsk i k u p iec  z n a ­
n y  je s t  Lam ze sw ej uczc iw o­
ści i p rzed sięb io rczo śc i, n ie 
b ra k  p o lsk ic h  lek a rzy , d z ien ­
n ik a rz y  i t. d.

O sad n ic tw o  p o lsk ie  ko n cen - 
tru je  s ię  g łó w n ie  w B razylji 
i A rg en ty n ie . W n iek tó ry ch  
śro d o w isk ac h , ja k  n . p . w  m ie ­
śc ie  K u ry ty b a  — s ą  znaczne  
sk u p ie n ia  P o lak ó w , d o c h o ­
dzące  do  k ilk u d z ies ięc iu  ty ­
sięcy . S ą  ta m  p o lsk ie  szkoły , 
gaze ty , o w ie lk im  n ie ra z  n a ­
k ład z ie , k o śc io ły , p a ra f je  i t .d .
O becn ie  p la n u je  s ię  e m ig ra ­
cję  p o lsk ą  do  in n y ch  części 
A m ery k i p o łu d ., jed n a k o w o ż  

an i P a ra g w aj, a n i  U ru g w aj, an i in n e  s tro n y  p ro p o n o w a n e  
do o s ie d le n ia , n ie  są  do  te g o  o d p o w ied n ie , gdyż są  n ie ­
zw y k le  n iez d ro w e  — i n ie je d n o k ro tn ie  w y sy ła n ie  ta m  
p o lsk ieg o  c h ło p a  b y ło b y  w y sy łan iem  n a  p e w n ą  zag ład ę .

Z d jęc ia  n asze , 
p rz e s ła n e  n a m  ła ­
sk a w ie  p rzez  n a ­
szy ch  C zy te ln ik ó w  
w m ie śc ie  A p o s to ­
les (A rg e n ty n a ) — 
gdzie  is tn ie je  sp o ­
re  sk u p ie n ie  P o la ­
ków  — p rz e d s ta ­
w ia ją , ja k  to  P o ­
lacy  ta m te js i  go ­
sp o d a ru ją  i d a ją  
so b ie  ra d ę  z d a lek a  
od M acierzy . M y­
ś lą  on i o P o lsce , 
t rz y m a ją  s ię  t r a -  
dycy j i w szy stk o  
co d o ty czy  O jczy­
zny in te re s u je  ich .

Dziewczynka z kolonji polskiej 
w Apostoles.

Plantacja bananów w polskiej osadzie Wojciechowo.

D aleko, n a  d ru g ie j p ó łk u li  z iem sk ie j, p o d  z w ro tn ik iem  
leżą  p o l s k i e  o s a d y  o p o lsk ic h  n azw ach , gdzie  c h ło p  
p o lsk i, k tó ry  n ie  zn a laz ł o p a rc ia  w e  w ła sn e j o jczyźn ie  
p ra c u je  w y trw a le  z m y ś lą  o Po lsce .

Największa polska ryżownia „El Polones“ w Missiones Apostoles (własność
Michała Zubrzyckiego).

Kuźnia Franciszka Pałaszewskiego w Apostoles.
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— Marsz! „
— Pan wróci nadół — poradził Weliszowi łagod­

niejszym nieco, lecz stanowczym tonem Mag. We 
dwójkę z Łaszczem przetrząśniemy cały kocioł pod 
Gładką. Proszę zejść w dolinę i oczekiwać nas przy 
Pięciu Stawach. Może istotnie panna Ward sądziła, 
żeście cofnęli się we mgle na przełęcz i zawróciła 
nadół do schroniska. Zdarza się!

Bez słowa powlókł się za nami ku wielkiej wy­
dmie, przy której zostawiliśmy uprzednio narty, 
poczem skierował się naprzełaj zboczem wdół, ku 
schronisku.

W parę minut później dotarliśmy z mozołem do 
środka przełęczy. Pochłonął nas zpowrotem szale­
jący orkan. Wiatr dławił oddech, walił z nóg. Śle­
piące, sino-szare wiechcie strzępiastych mgieł pędziły 
spadziskami grani, kłębiły się po stokach, ścianach 
i urwiskach, czołgały się ku wierchom. Z wyciem 
i chichotem gnały w ' potwornym wirze huraganu 
fale kurzawy śnieżnej.

Kocioł na Wierehcichej odprawiał czarci sabbath.

— Sam!?...
Ostatkiem siły dźwignął się na rękach przez kra­

wędź pułki i runął wyczerpany na śnieg obok płyty
Szarpnąłem go za ramię.
— Sam!?... prędzej, na Boga!... gdzie Prut!?... 

wyszliście razem?... gdzie reszta!!?...
Ruszył bezdźwięcznie ustami, chwytając z trudem 

oddech.
— W żlebie!?...
Wpółprzytomnie powiódł oczyma po spiętrzonych 

głazach skalistej grzędy.
— Nie — jęknął z wysiłkiem. Nie wiem.
— Zgubiliście się we mgle?
— Tak!
— Gdzie? W którem miej­

scu ?
— Za Gładką. Nad Wierch- 

cichą.
Spojrzałem miinowoli ku 

zrębowi grani.
W kłębach pędzonych burzą 

mgieł, tuż ponad grzędą, wy­
łaniał się raz po raz prze­
wieszony groźnie nad spa- 
dziskiem stoku olbrzymi na­
wis śnieżny.

Górne warstwy śniegu, pod­
cięte wskos opadłą niedawno 
lawiną, strzępiły się co chwila 
odpryskami ławic, mknących 
korytem żlebu.

Nie było chwili czasu do 
stracenia.

— W elisz!!
Podniósł głowę apatycznym 

ruchem.
— Wstawaj! Musimy przedrzeć się czemprędzej 

pod skały za kotlinę. Spójrz na grań! Za chwilę 
górna warstwica runie wdół!!...

Podniósł się ciężko i utrzymując z trudem równo- 
wagę podążał za mną przez uskoki skalne i oblo­
dzone głazy w stronę stoku Gładkiej.

Ostatni czas! Zaledwie stanęliśmy pod skałą przy 
Nidowiczu ozwał się nad nami głuchy huk — syknię­
cie pękających warstwie — szum śn ie g u -------

W mgnieniu oka dno żlebu i grzęda zniknęły 
w rozszalałej kurzawie lawiny.

— Rozkoszny eksperyment! — zgrzytnął mi nad- 
uchem zionący wściekłością głos Nidowicza. Głupieć ! 
Jeszcze chwilą, byłbyś zapłacił łbem, idjoto jakiś!.,. 
Filantrop!,.,

Nienawistnem, ponurem spojrzeniem obrzucił sto­
jącego bez ruchu Welisza.

— Gdyby nie Łaszcz —
— Daj spokój!
Nieszczęśliwy bobsman dyszał z wysiłkiem, oparty 

o skałę.
— Wiem — jęknął.
— Byłbyś trup! Prawdziwy, autentyczny trup! — 

miotał się Stefan. Po kiego licha pchał się pan na 
zbocze pod Walentkową?

Welisz przetarł czoło.
— Zmyliłem we mgle drogę. W górze nad Wierch- 

cichą zginęła przed godziną panna Ward.
— Z ginęła  !?
— Tak. — Prawdopodobnie.
Nidowicz zaniemówił. Rzucił mi z podełba zna­

czące spojrzenie i chrząknął z irytacją.
— Hę?... jak!?...
— Oprzytomnij! — trąciłem Welisza. Nie gadaj 

głupstw!
— Dziś rano ruszyliśmy we trójkę ku Dolinie 

Cichej, naprzeciw was. Na Gładkiej opadła nas burza.

Panna Ward, nie czekając na mnie i na Pruta, 
pomknęła pierwsza wdół zakosem w lewo — w stronę 
Zaworów. Zanim zdążyliśmy zjechać z przełęczy, 
zginęła we mgle. Straciliśmy z oczu ślad... Wiatr 
dął, miotło śniegiem — piekło!... Wróciłem zpowro­
tem na Gładką myśląc, że może cofnęła się wgórę...

— A Prut?.
— Szuka dalej, na plateau nad Cichą. Stanąwszy 

na przełęczy, usłyszałem nagle echo ludzkiego krzyku. 
Wydawało mi się, źe pogłos idzie od skał, wprost 
na lewo, od stoku Waletitkowej...

— Echa naszych głosów — mruknął Nidowicz.-.
Zaległo milczenie.
— Dokąd mieliście zjeżdżać? — spytałem po chw ili.:
— W Cichą.
— A może poszła na Zawory ?
Welisz zatoczył się mdlejącym ruchem i schwy

cił mnie za ramię.
— Nie, nie... niemożliwe!... słuchaj. Łaszcz, 

nie traćmy nadaremnie 
czasu... za pół godziny 
zmierzch... o Boże* —
Hanka!!...

Zwinąłem spiesznie 
linę i zarzuciłem plecak 
na ramiona.

Zeszedłszy z przełęczy ujrzeliśmy przez chwilę 
w jakiejś szparze mgielnej sylwetkę Pruta na prze- 
ciwnem zboczu pod Cichym Wierchem. Zjeżdżał z pod 
Zaworów nawprost nas.

Pomknęliśmy zakosem wdół naprzeciw niego, sta­
rając się mu przeciąć drogę nad Wierchcichą. Istotnie 
w chwilę później z mgławicznej topieli wyhynął tuż 
przed uami jakiś biały upiór, kształtem jedynie przy­
pominający postać człowieka. Twarz, czapa i ko- 
stjum tworzyły zwartą, jednolitą masę śniegu i lodu.

— To ty Prut ? —
— Bywajcie — krzyknęło straszydło, podnosząc 

w górę rękę. Spotkaliście Welisza?
— Owszem. Zjeżdża właśnie 

w Dolinę Pięciu Stawów.
Prut opuścił głowę despe­

rackim gestem.
— Sam... więc nie znalazł... 

oszaleć doprawdy... obsze­
dłem zbocza od Przełęczy 
Gładkiej aż po Zawory... jakby 
kamień w wodę...

— Szkoda szukania — prze­
rwał Mag. To pewne, że nie 
rozwiała się jak mgła w po­
wietrzu. Musiała zjechać do 
Ciemnosmereczyn albo wdół 
Cichą. Proponuję zatem, by 
Łaszcz natychmiast ruszył na 
Zawory, my zaś we dwójkę 
zjedziemy w dolinę. Punkt 
zborny jutro wieczór przy 
schronisku w Pięciu.

Nie tracąc czasu skierowa­
łem narty w górę ku grani. 

Mierzchło.
W kwadrans później miną­

łem Zawory i w śpiesznem tempie pomknąłem 
w zakosach wprost na południe.

Wyżej linji lasów mgła zrzedła. Od doliny czołgał 
się ku wierchom mętny, wieczorny mrok.

Tuż ponad lasem przystanąłem nagle. Wydało mi 
się, iż w .poszumach wiatru dźwięczy wyraźny, 
ludzki głos.

— To ona... — przemknęło mi przez myśl,
Naprzełaj przez mierzchnące wydmy pognałem

wdół ku smrekom.
Panie Łaszcz!!....

Zaryłem się piorunem w miejscu. •
Na śniegu, pod wykrotem zwalonego 

drzeWa wykwitła tuż przedemną nieru­
choma postać młodej kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W iener Photo K urier, W ien.

N a  p r a w o  w  k o l e :  

S y l w e t k a  p r z e d s t a w i ­
c i e la  s t a r e g o  p a t r y c j a t u  
k u p i e c k i e g o  w  P e r s j i .

k r a m a r z e  w  t y p o w y m  o t w a r t y m  b a z a r z e  p e r s k i m .

M&

W iener Photo K urier, W ien

U  d o ł u :

W s p a n i a ł a  b r a m a  
w j a z d o w a  d o  m i a ­
s ta  I s f a h a n .

(A R  prastarych czasów  aż do dzisiejszej 
^  chwili Persja nie przestaje zajmować 
ludzi, i to z najrozmaitszych punktów wi­
dzenia. Już historja starożytna opowiada 
o im perjalistycznycli z a p ę d a c h  władców  
Persji, wiadom ości o bojowym pochodzie 
Darjusza stawiając na tle iście wschodniego  
p r z e p y c h u . Późniejsze w ieki zepchnęły  
wprawdzie to państwo z w yżyn politycz­
nego i militarnego znaczenia, nie odebrały 
mu jednak uroku krainy baśni, baśni nie 
tylko w  poezji zaklętej, ale i uzmysłowionej 
w  niesłychanie oryginalnej architekturze, 
upstrzonej tysiącem  m ozaikowych barw.

Gdy z końcem XVIII. w., z nastaniem  
doby romantycznej, um ysły  ludzi zwróciły  
się ku W schodowi, Persja z a j ę ł a  znowu  
jedno z pierw szych miejsc. Sam wielki 
Goethe wprowadza poezję perską w  krąg 
literatury powszechnej a jego śladem idzie 
potem archeologja, historja sztuki, wreszcie  
samodzielna twórczość malarska, niejedno­
krotnie czerpiąca stąd m otyw y do obrazów, 
a także i architektura, na kontynencie sta­
rej Europy powtarzająca w zory p e r s k i e .  
Nasze dni ujrzały w reszcie o d r o d z e n i e  
Persji jako czynnika politycznego. Na te-

U  d o ł u :
W n ę t r z e  w y t w o r n e j  
w i l l i  p e r s k i e j .

S c e n a  u l i c z n a  w  T e h e r a n i e :  t a n i e c  r o d z i m y  p i z y  
d ź w i ę k a c h  m u z y k i .

renie wielkiego konfliktu pomiędzy Anglją 
a Rosją, konfliktu rozgrywającego się prze- 
dewszystkiem  w Azji, Persja, leżąca po­
między angielskimi a rosyjskimi posiadło­
ściami, stała się celem pożądania jednego  
i drugiego mocarstwa. Nawet gdy runął 
carat, bolszewicka Rosja, w imperjalistycz­
nych swoich dążnościach tak bardzo do 
niego podobna, zajęła się Persją tem ener­
giczniej, że chciała z niej zrobić pomost, 
wprowadzący ją i jej ustrój społeczny do 
najcenniejszej kolonji angielskiej, do Indyj 
Wschodnich.

Ale nie potrzeba być politykiem , socjo­
logiem czy ekonomistą, by się tym krajem 
dzisiaj interesować. Dzięki pozostałościom  
dawnego jego architektonicznego wyglądu, 
dzięki ogromnie ciekawym objawom etno­
graficznym, wędrówka po tym kraju do­
starcza m nóstwa najrozmaitszych wrażeń, 
jak mało który kraj, nawet na tak bardzo 
malowniczym i urozmaiconym W schodzie.

Dajemy na tej stronie Naszym  Czytel­
nikom kilka pięknych obrazków z wido­
kami perskimi ilustrującymi życie tamtej­
szych mieszkańców.

Ż y c i e  u l i c z n e  
w  d z i e l n i c y  t u ­

b y l c ó w  w  I s f a h a n i e .

U  d o ł u :
„U n i w e r s a l n y “ 
b a z a r  p e r s k i ,  m i e ­
s z c z ą c y  w  s o b i e  
w s z y s t k o  o d  j a -  
i z y n  d o  n a c z y ń  
i  b i e l i z n y .

S tr .  10. Ś W I A T O W I D  N u m e r 11. N u m e r 11. Ś W I A T Ó W  I D _________________________________  S tr .  11.

W KRAINIE PERSKIEGO SZACHA.
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Przednia część przenośnego ołtarza św. Gertrudy ze złota iemalji.

Sławny krzyż św. Gertru­
dy, noszony jako znak jej 

orderu.

ny skarb Nibełungów — 
przez mściwego Hagena 
w nurtach Renu zatopio­
nego. Ten skarb Welfów, 
od r. 1866 przechowywany 
w Wiedniu, dzisiaj stał się 
pierwszorzędną aktualno­
ścią dzięki wiadomości, że 
ma on być sprzedany. — 
Wiadomość ta musi budzić 
powszechne zaciekawienie 
raz dlatego, że chodzi tu 
o skarby, których mater- 
jalną wartość nie da się 
ściśle określić, a w każdym 
razie sięga fantastycznej 
cyfry dziesiątek, jeżeli nie 
setek miljonów dolarów — 
powtóre dlatego, że skarby 
te posiadają również nie­
bywałą wartość historycz­
ną i artystyczną. Wywodzą 
się one bowiem od Hen­
ryka Lwa, który w swoich

SKARB WELFÓW.

Relikwiarz z początku XIII. wieku roboty nadreńskiej, z bogatą 
ornamentyką figuralną.

.**. •'*. .**. j” . -• *. .* *. .* % .* *. .**. •• *. .**. .**. »**.w w y w y w w w w w
P h o to  F ra n c is  C. F u e rs t ,  W ien. Oprawa książki XIV. w. w formie pudla, bogato wysadzanego 

kością słoniową i intarsją:

w y p r a w a c h  
k r z y ż o w y c h  
zebrał mnóstwo 
p r z e b o g a t y c h  
krzyży, relikwia 
rzy skrzyń i t. p.

Nagromadzone 
przez dalsze wie­
ki skrzętną ręką 
r o dz i ny  Kurn- 
berlandzkiej te 
skarby rzadko  
były wystawio­
ne na widok pu­
bliczny, p i l n o ­

w a n e  
p r z e d

Relikwiaiz z XI. wieku z cyzelowanej miedzi, 
bogato zdobnej złoceniami.

pożądliwem okiem tak zwyczajnych rabusiów, jak i bo­
gatych kolekcjonerów. Podczas przewrotu po klęsce 
wojennej komuniści austrjaccy usiłowali podobno zdo­
być te skarby i zamienić je na pieniądze dla celów 
swej propagandy. Skarb pozostał jednak nietknięty, 
a tylko w niewytłómaćzony sposób udało się ostat­
niemu z książąt brunszwickich wywieźć te klejnoty 
do Szwajcarji, temsamem zaś uchylić się od obowią­
zującego w Austrji zakazu wywozu dzieł sztuki poza 
granice państwa.

Obecnie zmuszony niedostatkiem posiadacz tych skar­
bów pertraktuje podobno z amerykańskimi Kunsthandle- 
rami. Wprawdzie zapewnia, że skarby te sprzeda tylko 
w całości, niewątpliwie jednak wartość ich materjalna 
jest tak wielka, że nawet w Ameryce nie znajdzie się 
jednostka, któraby mogła wszystkie je zakupić. Powsta­
nie prawdopodobnie trust Kunsthandlerów, spółka za­
kupi całość skarbu, a potem cząstkowo go odsprzeda.

Prusy zwyciężyły, Hanno- 
wer został włączony do ich 
państwa, książęta welficcy 
poszli na wygnanie dobro­
wolnie, zamieszkali w uro­
czej miejscowości w Salz- 
kammergucie austrjackim, 
w Gmunden, pozostali jed­
nak nieubłaganymi wro­
gami dynastji Hohenzol­
lernów.

Wygnanie „osładzało^ 
im posiadanie olbrzymiego 
skarbu, urokiem swoim 
przypominającego mitycz-

w s p a -
n i a ł e g o  poematu średniowiecznego: „Boskiej Ko- 
medji“ Dantego — ten musi bodaj powierzchownie 
zapoznać się z tym konfliktem, który wstrząsnął za­
równo Stolicą Apostolską, jak i cesarstwem niemieckiem.

Ale gdy inne konflikty średniowieczne dawno już 
zakończyły się — ta walka dwóch światopoglądów, 
o której i największy poeta Italji pisze, przetrwała 
aż do najnowszych czasów. Zmienić tylko trzeba formę 
nazwiska Guelfów na Welfów, a otworzy się przed 
nami karta walk niemal współczesnych, w których 
pozycję dawnych Gibelinów zajmą Hohenzollernowie, 
jako królowie pruscy, a później i cesarze niemieccy. 
Oto bowiem podczas gdy inne niemieckie dynastje — 
nawet dumni bawarscy Wittelsbachowie — ukorzyli 
się ostatecznie przed autorytetem Wilhelma I., króla 
Prus i cesarza Niemiec, jedna tylko welficka dynastja 
stawiała im opór — broniąc się szczególnie zacięcie 
w Brunszwiku, a później ostatecznie w Hannowerze.

TTtTŚRÓD wielu 
długotrwa­

łych konfliktów, 
które zapełniają 
krwawe niejed­
nokrotnie dzieje 
w i e k ó w  śred­
nich, jedno z naj­
c i e k a w s z y c h  
miejsc zajmuje 
walka pomiędzy 
Guelfami i Gibe- 
linami. Ktokol­
wiek chce do­
brze zrozumieć 
t r e ś ć

Relikwiarz z XII-go wieku ze złota, srebra, 
emalji, pereł i kamei.
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Z a t o n ię c ie  o k r ę t u  w  k a n a le  L a  M a n c h e . W czasie silnej burzy szalejącej 
na kanale La Manche zatonął statek pasażerski „Viłie de Liege“ kursujący 
między Calais a Dover. Na pokładzie znajdowało się 108 pasażerów, wszyscy 
zostali uratowani, ale wiele z nich ucierpiało na zdrowiu. P resse  Photo, B erlin ,

S p a d o c h r o n  d la  s a m o lo tu .  W amerykańskiej armji wprowadza się obecnie 
urządzenie które ma na celu zabezpieczyć samolot w czasie upadku. Miano­
wicie każdy samolot miałby zabierać olbrzymi spadochron, który umieszczony 
ponad samolotem mógłby się rozwinąć i zwolnić tempo spadania aparatu.

aparatem, u dołu wynalazcę, który ma przed 
sobą g ł o ś n i k  radjowy a na prawo kamerę,  
w której ukazują się równocześnie obrazy.

R a d jo - k in o .  Radjotechnika czyni niesłychanie szybkie postępy. Oto niedawno 
niejaki Mihaly z Berlina zbudował aparat, zapomocą którego bedzie można 
chwytać obrazy filmowe przesyłane drogą radjową. Aparat ten będzie można 
dołączać do zwykłego aparatu radjowego. Zdjęcie u góry przedstawia wyna­
lazcę przed swym

z n ó w  s i ę  p o j a w i ł a .
Należy mieć się na baczności i przy' 

pierwszym objawie przeciwdziałać. Naj­
wierniejszym sprzymierzeńcem są praw- 

Y/. dziwę
|  t a b l e t k i

A s p i r i n .
Oddawna znane te tabletki usuwają i 
łagodzą bóle głowy, przeziębienia, a 
przez ożywienie krwiobiegu uniemożli­
wiają wystąpienie grypy, a tem samem 
i gorączki.

Należy zawsze żądać tabletek Aspirin 
w oryginalnem opakowaniu z czerwo- 
ną banderolą i zarejestrowanym znakiem

PHI LR AD IO
\

i
K o n k u r s  c o c k t a i lo w y .  Na Riwierze franc. 
zbiera się o tej porze wesołe towarzystwo,' 
które pożąda przedewszystkiem zabawy. Oto 
oryginalny konkurs*cocktail’owy, w czasie któ­
rego uczestnicy konkursu preparują trunek 
a publika kosztuje i wydaje sąd o smakach.

N o w y  p r z e m y s ł .  Powyżej reprodukujemy bartę korespon­
dencyjną jednej zkrakowskich popularnych firm. która dowodzi, 
że przemysł  radjowy w Polsce zdobył sobie prawo bytu.

O

N
■

Wysyłamy do każdej miejscowości na n a j d o g o d n i e j s z y c h  warunkach: 
K A M G A R N Y , B O S T O N Y , R Y P S Y , J E D W A B IE , K O Ł D R Y  W A T O W E ,  
P Ł Ó T N O  P O Ś C IE L O W E , S T O Ł O W E  I N A  B IE L IZ N Ę , G O T O W E  U B IO R Y
i t. d. z warunkiem odesłania zpowrotem, gdyby się towar nie spodobał. 
Towary sprzedajemy na D O G O D N E  S P Ł A T Y  miesięcznie od 1 0  z ło t y c h .

Żądajc ie  cen n ik  b ezp łatn ie! 128

Ł Ó D Z K I E K S P O R T  W Ł Ó K IE N N IC Z Y , Ł Ó D Ź  1 2 , P IO T R K O W S K A  3 7
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W tem  fala gorącej k rw i u d erzy ła  jej do  głowy. 
Ja fakże p o tra f ię !  — krzyknęła  energ iczn ie i ol= 
śn io n a  sz lachetną m yślą zaczęła z gorączkow ym  
pośp iechem  zrzucać bezcenny  s tró j n a  sw oje 
p o słan ie . W  k w an d ran s  późn iej, u b ra n a  już  
w  zw yczajną spódn iczkę z ra fji, z g irlandą przy- 
w ięd łego  n ieco  kw iecia  n a  szyj i, w ybiegła jak  
szalona z sw ej groty ...

— C zu ję  p rzew iew  św ieżego p o w ie trza  — 
szepnął R y szard  do u ch a  V io le t. Z  zaw iązanem i 
oczami, z rękam i sk rępow anem i lekko, n ieb o - 
le śn ie  n a  plecach, szli już  d łuższą chw ilę  po= 
przez la b iry n t ganków  i d o ty k ali s ię  u staw iczn ie  
ram ionam i, aby  być b lisko  sieb ie . K anak  idący 
n a  czele m ałego od d zia łk u  w su n ą ł d ło ń  poza 
p asek  p rzy trzym ujący  opaskę n a  b io d rach  jeńca 
i w  te n  sp o só b  ciągnął R y szard a  za sobą, wska= 
zyw ał m u  drogę w  ciem nościach...

— O  te j porze n ie  w yprow adzali n as  nigdy, 
o dp arła  ró w n ie  cicho V io le t — C zyżby nas 
w ied li n a  m iejsce s tra c e n ia ?

R y szard  zacisnął p ięśc i i s tw ie rd z ił z ulgą, 
że w ięzy założono bardzo  n ied b ale , że w y sta r- 
czy je d e n  b o h a te rsk i w ysiłek , a ręce  będz ie  m iał 
w olne. A le  n ie  sp ieszył się  z tem . C zu ł n a  ob= 
nażonycb  p lecach ciep ło  b ijące z p o ch o d n i, jak ie  
n ieśli strażn icy , zam ykający p o ch ó d  p rzez pod= 
ziem ia. U jrze lib y  n iew ą tp liw ie  w ysiłk i jeńca  
i sparaliżow aliby  jego akcję w  zarodku . N ależało  
czekać sposobn ie jszej chw ili... P o te m  ciep ło  grze=> 
jące sk ó rę  n a  p lecach  znikło. O rzeźw iające, o s tre  
p o w ie trze  górsk ie  w yw ołało  lek k ie  dreszczyki. 
S to p y  przyzw yczajone do  w ygodnego ch o d u  po 
rów n y ch  gankach la b iry n tu  zaczęły s ię  p o tykać  
n a  kam ien iach ; kolce, tw a rd e  dźbła skąpej ro ś lin ­
n ości p o d rap a ły  sk ó rę  po  ręk ach  raz, d rug i, trzeci, 
dziesią ty , p o tem  coraz częściej, aż trzeb a  było 
zw olnić kroku ...

— Z d jąć  im  opask i z oczu, — zabrzm iał s tłu -  
m iony  głos L ilinokalany ... T ak , je j. R yszard  
i V io le t poznali to  odrazu , choć m ów iąca jakby  
u m y śln ie  zm ieniła  n a tu ra ln e  b rzm ien ie  sw ego 
głosu...

— N o c ?  — zdziw ili s ię  oboje.
Z grabna, sm u k ła  sy lw etk a  w ychybnęła  z m ro ­

ków  i zw innem i palcam i rozw iązała szn u r k rę ­
p u jący  d ło n ie  V io le t. P o te m  w sunęła  je j ręk ę  
p o d  ram ię  R y szard a  i p o p ch n ę ła  ich  łagodnie.

— T a k  je j lżej b ęd z ie  — rzek ła k ró tk o  i u lo t­
n iła  s ię  ró w n ie  szybko, jak  przyszła  p rzed  chw ilą.

O  w schodzie  słońca zarządziła L iłin o k a lan a  
m ały odpoczynek. R y szard  zo rjen to w ał s ię  już  
w  sy tuacji. G o re jąca  k u la  słońca zdaw ała się  
spoczyw ać n a  szczycie sto żk a  p o tw o rn eg o  w u l­
k an u  M a u n a  Loa.

— P o su w am y  się  s ta le  w  zachodnim  k ie ­
ru n k u . T am  gdzieś, w  p ro s te j l in ji p rzed  nam i 
m usi leżeć N ap o o p o o  — po in fo rm o w ał V io le t, 
k tó ra  oglądała tro sk liw ie  sw e p o d rap an e  nogi. 
P o te m  zw rócił s ię  do  siedzącej opodal L ilin o - 
k ałany  i zw rócił je j uw agę, że jego  tow arzyszka 
je s t  bardzo  w yczerpana, że dłuższego m arszu  
n ie  przetrzym a.

— T o  ju ż  n ied a lek o  — odp arła  z jak im ś

n ieokreślonym  uśm iechem , a trze j s trażn icy  po- 
ro zu m ieb  s ię  w zrokiem ...

V io le t spo jrza ła  n a  R yszarda sm u tn ie  i w y­
m ow nie. N ie  było n a jm n ie jsze j w ą tp liw ości, że 
p row adzono  ich  n a  m iejsce  s tracen ia . T ym cza­
sem  R y szard  obm yślał w  n a jd ro b n ie jszy ch  szcze­
gółach p lan  w alki. — Jeśli zdołam  p rzerw ać 
p o s tro n e k  od  jed n eg o  razu  i w yrw ać te m u  d ra ­
bow i jego to p o rek , jakoś to  pó jdzie . T rzech  ich 
je s t, to  p raw d a , h m , trzech... A  je ś li sz n u r  n ie  
p ęk n ie  o d ra z u ?  — Przyczołgał s ię  do V io le t 
p o d  pozorem , że n ie  chce leżeć w  c ien iu  i zdołał 
je j szepnąć, aby  m u  n ieznaczn ie  ro z lu źn in iła  p ę ­
tlic ę  w ięzów . Lecz za ledw ie  ta  w y su n ę ła  d łon ie ,

i< y s . A .  Z m uda .

L ił in o k a la n a  p o d e s z ła  d o  V io leć , o b ję ła  j ą  ra m ie n ie m , a  d ru g ą  
r ę k ą  w s k a z a ła  s t ru m y c z e k , w iją c y  s ię  n a  d n ie  w ą w o z u ...

L iłin o k a lan a  sp o strzeg ła  je j m an ew r i po leciła  
jeń có w  rozdzielić. N ieb aw em  w yruszy li w  d a l­
szą drogę, p rzodem  V io le t, p o d  s trażą  jed n eg o  
K anaka, k ilk an aśc ie  k ro k ó w  za n im i R yszard , 
p o d  czułą o p iek ą  dw óch  m u sk u la rn y ch  w ysp ia­
rzy. B ronzow a księżn iczka szła początkow o n a  
końcu , lecz k ied y  zbliżyli s ię  do  jak iegoś w ąw ozu, 
w y su n ęła  s ię  n a  czoło m ałej ko lum ny.

— S tać! — zakom enderow ała, p o tem  rz u ­
ciw szy u k o śn e  sp o jrzen ie  R yszardow i, d o d a ła : 
tu ta j  s ię  w asz los spełn i!

I  nagle, k u  b ezm ie rn em u  zd u m ien iu  pary  
w ięźn iów  po leciła  trzem  krajow com  zaw rócić 
oraz czekać n a  jej p o w ró t w  tem  m iejscu , gdzie 
odpoczyw ali o w schodzie słońca. O d esz li n a ty c h ­
m iast, naw y k li sn ać  do ślepego p o słu szeń s tw a  
i n ieob liczalnych  k ap ry só w  m łodej księżniczki.

K iedy  zasłon iła  ich  k ęp a  o lbrzym ich paproci, 
L iłin o k a lan a  podesz ła  do V io let, ob jęła  ją  ra ­
m ieniem , a d rugą  rę k ą  w skazała strum yczek , 
w ijący s ię  n a  d n ie  w ąw ozu...

— O n  b ęd z ie  w am  p rzew o d n ik iem  — p o ­
w iedzia ła  — zaprow adzi w as do osady, k tó ra  
leży s tą d  o dw a ty siące  kroków . T am  w y n a j­
m iecie  sob ie  kon ie  i dziś jeszcze d o trzec ie  do 
N apoopoo . ■

— W ięc  w ypuszczasz nas o b o je?  — R yszard  
n ie  dow ierzał jeszcze...:

U śm iech n ę ła  s ię  iro n iczn ie :
— S ądzisz  m oże, że w p ad n iec ie  w  jaką p u ­

łapkę, lu b  że m oi w ojow nicy  u s trz e lą  w as z za­
sadzki... N ie  bój się. G d y b y m  chciała w as 
zgładzić, n ie  w yprow adzałabym  w as tu ta j.

— T ak , tak , m y cię też  n ie  posądzam y o tak ie  
zam iary  — załagodziła V io le t i sp y ta ła  z w łaś­
ciw ą sob ie  n ieśm iałością , z k tó rą  by ło  je j tak  
zaw sze do  tw arzy , jak  tw ie rd z ił R y szard  — czy 
pozw olisz, L iii, że cię u ca łu ję  jak  s io s trę , jak  
p rzy jac ió łk ę?  —

L iłin o k a lan a  zaw ahała s ię  n a  k ró tk ą  chw ilkę, 
p o tem  pochw yciła  tam tą  w  objęcia i dw ie  ry ­
w alki, b iała  i b ronzow a u śc isk a ły  s ję  serdecznie .

— Je s te ś  szlachetną, L iii. W spom inając  p o ­
b y t n a  H aw ai, b ęd ę  cię nazyw ać zaw sze d o b rą  
księżniczką.

— A  ty  je s te ś  p ięk n a  jak  anioły, o k tó ry ch  
m ów iły  m i S io s try  w  H on o lu lu ... N ic  dziw nego, 
że on, — tu  w skazała n a  R y szard a  — w ybrał 
ciebie... N o , p o ra  m i od ejść  — rzekła z sz tuczną 
szorstkością , aby  pok ry ć  w zruszenie...

— Z  n im  się  n ie  pożegnasz?  — V io le t p o ­
p ch n ę ła  ją  lekko  w  s tro n ę  R yszarda, k tó ry  
jeszcze n ie  ochłonął ze zdziw ienia. — U śc isk a j 
ją  R y siu . N iec h  zachow a po  n as  m iłe  w sp o m ­
n ie n ie  — dodała  po fran cu sk u  i zaczęła się  
zsuw ać po  sp ad z istem , lecz p o ro śn ię tem  m cham i 
zboczu lew ej ściany  ja ru .

P o z o s ta li  sam i. N iep ew n y m  k rok iem  p o d e ­
szła L iłin o k a lan a  do  n iego i zaczęła rozw iązyw ać 
p o s tro n ek , w iążący d ło n ie  n a  plecach. Lecz jak  
zw in n e  były  zazwyczaj je j d ług ie  palce, tak  n ie ­
zd a rn ie  szła jej ro b o ta  ty m  razem . W ysila ła  s ię  
w p ro s t, aby n ie  d o tk n ąć  jego ręk i i d ło n ie  jej 
d rżały  coraz siln iej...

— D laczego? — p o w tó rzy ła  szep tem , k ied y  
ją  spy ta ł, jak ie  p o b u d k i sk ło n iły  ją  do ta k  szla­
ch e tn eg o  o d ru c h u  — dlaczego w as uw aln iam  
o b o je?  B o  chcę ci pokazać, że H aw ajk a  n ie  
je s t  gorszą od  b iałej k o b ie ty  i p o tra f i uczynić 
w szy stk o  d la  człow ieka, k tó reg o  kocha.

W reszc ie  był w olny. R o zp ro sto w a ł śc ie r­
p n ię te  ręce, sp ló tł  d łon ie, aż zatrzeszczały  s taw y  
i ciepłem , przy jaznem  spo jrzen iem  objął sm uk łą  
sy lw etk ę  bronzow ej dziew czyny, k tó ra  s ta ła  
p rzed  n im , z w zrokiem  w b ity m  w  ziem ię. K iedy  
p o stąp ił k ro k  n ap rzó d  zadrżała, lecz b rak ło  je j 
siły, by  uciec...

— P ro s iła ś  m n ie  w czoraj o je d e n  pocałunek , 
zaczął m iękko  i u ją ł je j d ło n ie  — pow iedzia łem  
w ów czas: n a jp ie rw  m usisz  u w o ln ić  V io let... T yś 
zrobiła  w ięcej. O b darzy łaś n as  w olnością  oboje. 
W ięc...

S za rp n ę ła  s ię  w stecz, lecz słabo, „bez p rze ­
k o n an ia  “, jak  to  w  m yśli określił. P o te m  p rzy ­
sło n iła  oczy firan k ą  bajeczn ie d ług ich , czarnych 
rzęs i d rżąc n a  całem  ciele  o su n ę ła  s ię  w  jego 
objęcia. A  k ied y  oderw ał w reszcie  u s ta  o d  jej 
w arg  rozchylonych  i w y p u ścił ją  z słodk iej n ie ­
w oli sw ych  siln y ch  ram ion , zachw iała s ię  n a  
nogach, u p o jo n a  tym  pocałunkiem ...

(D o k o ń c z e n ie  n a sć ą p i).
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CO SŁYCHA Ć W ŚWIECIE?

A m e r y k a ń s k i  g a r a ż  s a m o c h o d o w y . Mało zapewno który z Czytelników 
przypuści, patrząc na ten obrazek, że jest to garaż automobilowy Raczej wy­
gląda to na pałacyk czy elegancką restaurację. Zbudowano ten garaż w Miami 
na Florydzie, gdzie miljonerzy lubią we wszystkiem komfort. P resse  Photo -  B erlin .

W a lk a  z  b a n d y t y z m e m  w  A m e r y c e .  Miasta amerykańskie a zwłaszcza 
Chiny są ustawicznie widownią śmiałych napadów bandyckich. To też policja 
amerykańska otrzymała obecnie specjalne motocykle opancerzone. Pancerz 
ochrania policjanta przed strzałami bandytów. P resse  Photo -  B erlin .

N o w y  k o lo s  f lo t y  n ie m ie c k ie } .  W tych dniach 
w obecności burmistrza m. Milwaukee spuszczono 
na wody w Hamburgu nowy okręt, który nosi nazwę 
„Milwaukee", liczy 17 tys. tonn i jest największym 
statkiem pasażerskim Niemiec, w id e  w o r id P h o to s — Berlin.

B a n d y c i c h ic a g o s c y . Dajemy tutaj ilustrację, przed­
stawiającą głośną parę morderców i bandytów, która 
dawała się przez szereg miesięcy we znaki m. Chicago. 
U góry mamy bandytów po schwytaniu przez policję, 
u dotu ci sami bandyci w przebraniu. P resse  P h o to — B erlin .

B u d o w a  n a jw ię k s z e j  t a m y  ś w ia t a .  W dolinie 
San Fernando w Chile buduje się tamę, której wyso­
kość będzie wynosiła 160 m, grubość ścian betono­
wych 35 m. Budowa kosztować będzie koło 4i pół milj. 
doi. tama zabezpiecza obszar 25 mil kw. sen n eck e .

któr 'v,a ,ł*e  ło d z * p o d w o d n y c h .  Niedawno katastrofy łodzi podwodnych, 
am„ ,T _n*e dało się dźwignąć z dna morskiego, naprowadziło marynarkę 
łańe na my^’ łódź podwodna zaopatrzona była w rodzaj grubych
j . Uj - ?.W’ za które możnaby zaczepić i w  ten sposób podnieść ieżącą na 

_jnie *°dź. — oto próby z nowym wynalazkiem. B eri. II. G es. -  B erlin .

O d n a le z io n e  l is t y  W a s h in g to n a .  W tych dniach znaleziono w mieście Frede- 
ricksburg (stan Wirginja) na strychu domu skrzynię, która zawierała 2 tys. listów 
Washingtona, ojca niepodległości amerykańskiej. Skrzynię tę przetransportowano 
do New Yorku, gdzie pracuje komitet ku uczczeniu 200-lecia urodzin W ashingtona 
(ur. w r  1732). Oto segregowanie listów przez członków komitetu. B e ri. n. G es., B erlin .
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V MARSZAŁEK PIŁSUDSKI PRZEMAWIA W SENACIE.

Dotychczasowy wicewojewoda poznański p. Józef Wydarzeniem dnia było niedawne przemówienie Marszałka Piłsudskiego w Senacie w związku z budże-
Ołpiński opuszcza to stanowisko i przechodzi na tem Ministerstwa Spraw Wojskowych. Przemówienie to odbiło się echem w całym kraju. Zdjęcie nasze
stanowisko zastępcy Komisarza Rządu dla miasta przedstawia Marszałka Piłsudskiego (w pośrodku) w czasie przemówienia przy stole obrad Senatu,
Warszawy. A g. Fot. „Św iato w id a" zdj. n a  pł. k ra j. „A lfa " . A g . Fot. „Św iato w id a" — zdj. na p łytach  kra jow ych  „A lfa " .

R e w o lu c ja  w  M e k s y k u .  Meksyk niedługo cieszył się stanem spokoju. Oto wybuchła w nim znowu 
rewolucja, skierowana przeciwko nowemu prezydentowi Meksyku Portesowi Gil. — Na czele pow­
stania stoi gen. Aguirre dowódca wojsk z Vera Cruz. Do powstania przyłączył się cały szereg pułków, 
oraz część floty. Dowództwo nad wojskami rządowemi objął Calles, były prezydent Meksyku. Zdjęcie 

nasze przedstawia miasto Vera Cruz, które jest centrum powstania.

Z g o n  W i lh e lm a  v o n  B o d ę .  W Berlinie zmarł 
znakomity znawca sztuki, twórca muzeum pań­
stwowego, autorytet światowy w sprawach sztuki 
Wilhelm von Bode w wieku 84 lat. Oto zdjęcie 
zmarłego, który miał być niebawem odznaczony.

Z ja z d  in w a l id ó w  w  W a r s z a w ie .  Dnia 3 bm. i w dniach następn. obradował 
w Warszawie VIII. Wszechpolski Zjazd Inwalidów Wojennych, w którym wzięło 
udział przeszło 800 delegatów. Zebranie Zjazdu zaszczycił swą obecnością Prez.
Rzpltej, przemawiali min. Składkowski i gen. Rydz-Śmigły. Na Zjeździe tym 
powzięto szereg ważnych uchwał. Oto sala Tow. Higienicznego w czasie obrad.

A g. Fot. „Św iato w id a" — zdj. n a  płytach kra jow ych  „A lfa "

Z g o n  w y b it n e g o  d z ia ła c z a  p o z n a ń s k ie g o .  W tych dniach zmarł w Pozna­
niu wiceprezes Rady Miejskiej i Dyr. Poznańskiego Banku Ziemian śp. Czesław 
Bugzel, jeden z najwybitniejszych działaczy na polu społecznem. Śp. Czesław 
Bugzel cieszył się ogromnem poważaniem, dzięki niepospolitym zaletom cha­
rakteru. — Zdjęcie przedstawia pogrzeb przy tłumnym udziale publiczności.
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D zia ł szach ow y
pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. H aase (IV nagr. w  m iędzynarod. konkursie  
w K issingen w  c  1928).

C zarne: K e5, S a 2 , p io n y :  c5, c6, f4, g4, h 6. (7).

. B ia łe :  KdT, W a3 , G d 8 , S d 6 f5. p io n y :  c4, g3, h2, 
'>5. (9).

3-chodówka. 9 + 7= 16 .
Mat w 3 posunięciach.
R ozw iązanie 3-cliodówki H. H aase: 1 . S—d4!

I. I... S —b4  2 . W — f5! i 3. X .
II. I... c X d 4  2 . W - a 5  i 3. X .

III. I... l 'X g 3  2 . S X c 6 i 3. X .

PARTJA
B ia łe : A. R ubinstein  C z a r n e :  D r. S. T arrasch
g r a n a  w  m ię d z y n a ro d o w y m  t u r n i e j u  w ie lk ic h  m i­

s trz ó w  w  K iss in g e n  w  r. 1928.

G am bit dam y.
I. c4 c5 2. S — f3 S —f6 5. d4  c X d 4  4. S X d 4  d5 (1) 5. 

c X d 5 S X d 5  6. e 4 S —fó (2 ) 7. S— c3 (3) e5 8. S —b5
D X d l 9. K X d l  S - a 6 10. f3 G - c 5  (4) 1 1 . S— a4  G - e 7
1 2 . G — e3 G — d 7 13. W a — c l  0—0 (5) 14. a3  W f— dS 
15. K —e e l  S —e 8 16 . G —e 2 S— d 6 17. S— c5 S X b 5  18. 
S X b 5  b 6 19. b 4 G —e 6 20 . K — f2 W —d7 2 1 . W k —d l  
VVXdl (6) 22 . W X d l  K — f8 23. g3 K — e 8 24. f4 f6 (7) 
25. IX e 5  f X e 5 26. G - c l  G - c 8 27. G - b 2 G —f6 28. 
S—d 6 K —e7 29. S —c4 (8) K - e 6 30. S X e 5 !  S —c7 (9) 
31. G —c4 K —e7 32. S —c.6 K— f8 33. G X f 6 g X f 6 34. 
W — d 8 S —e 8 (10 ) 35. b5  G —b7 36. W — d7 G X c 6 37. 
b X c 6 C z a r n e  p o d d a ły  s ię  .

U w a g i:
1 ) P o w s ta ł  w a r j a n t  g a m b itu  d a m y , c z ę s to  p rz e z  

T a r r a s c h a  s to so w a n e g o . W ie lu  te o r e ty k ó w  są d z i, że 
w te j  g rz e  u ic  u d a  s ię  C z a r n y m  o s ią g n ą ć  w y r ó w n a n ia  
p a r t j i  (n. p, G r i in fe ld  w  sw y m  a r ty k u l e ,  o g ło sz o n y m  
w  „ D e u ts c h e  S c h a c h z tg . 1927 s t r .  1 1 1 ).

2) P r a w d o p o d o b n ie  le p s z e m  b y ło  6... S—b4  z g ro ź b ą  
D X d 4. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  G r i in fe ld a ,  M tille r  w  
s w e j  m o n o g r a f j i :  „ D ie  e n g lis c h e  P a r t ie "  u w a ż a  to  p o ­
su n ię c ie  z a  w y s ta r c z a ją c e  d o  w y ró w n a n ia .

3) R u b in s te in  j u ż  w  s w e j  p a r t j i  z R e tim  (z m ię d z y ­
n a r .  tu r n .  w  B u d a p e s z c ie  z r . 1926) z a s to s o w a ł z p o ­
w o d z e n ie m  to  p o su n ię c ie .  T e o r j a  p o le c a :  7. G —b5 
G —d7 8. e5  G X e 5  9. S X b 5  D X d 'l  10 , K X d l  S - d 5  U . 
S—c3 S X c 3 1 2 . b X c 3  S—a 6 13. G —e3 p o c z e m  a4.

4) S t r a ta  te m p a . N a le ż a ło  g r a ć  o d r a z u :  10 ... G —e7.
5) C z a r n e  m a ja  s ła b y  p u n k t  a?  i t r u d n o ś ć  w ro z ­

w o ju  S—a6.
b) 2 1 ... W a —d8? 22. W X d 7 . W ie ż a  a8  m u s i  b ro n ić  

s ła b e g o  p io n a  a7. .
7) 24... e X f  p o c z e m  f6 p o w in n e  b y ły  C z a r n e  g ra ć .  

t e r a z  t r a c ą  p io n a .
.8) 29. SXc8? W X c 8 30. G X a 6 W — c2 ! z w y r ó w n a ­

ł e m  g r y  <Ra  C z a r n y c h .
J ° -  G X e 5  31. G —c4 K —f6 32. W —d 6 p o c z e m

X e 5 .
10) 34... K - g 7  35. W —g 8 K - h 6 36. S - d 8.

Krzyźykówka.

j KUPON ô sow ania nagrody •
* w  N*rze 1 1 -, j  • X  rozw Iązanie zagadek 1 
« ..  . 11 z d n ia  9=go m arca l 929 ro ku. :

Znaczenie w yrazów  pionowych.
2) S ty l  X IX  w .: 3) P o s ia d a ;  4) Z a im e k  n ie m .; 6) 

S e n s a c y jn a  s p r a w a ;  7) P is a r z  t r a n c . ;  9) K ró lo w a  A s- 
s y r j i  i B a b ilo n j i ;  11) M e to d a  le c z e n ia ;  13) M ia sto  n a d  
A d r ja ty k ie m ;  14) R z e k a  w e  F r a n c j i  (w s p a k ) ;  15) C ię ­
g i; 17)’ P r z y s łó w e k  (w s p a k ) ; 18) M ia s to  w  C h a ld e i ;  
19) K w ia t;  20) A r ty s tk a  f i lm o w a ; 22) W ie lk i  lo s ; 24) 
O w a d  .w s p a k ) ;  25) P r z y im e k  (w s p a k ) ;  26) R z e k a  
w  R o s j i  ( k = c ) ;  28) S p rz ę t  g o s p o d a r s k i  (0 = 0)3 50) N a ­
m ie s tn ik  r z y m s k i  w  P a le s ty n ie ;  31) L ic z e b n ik ;  32) 
Z n a k  p ie rw . c h em . (w s p a k ) ;  34) R e k w iz y t  k a n a l e r y j -  
sk i (w s p a k ) ;  55) D w ie  s a m o g ło s k i:  36) zob . 166 po z .:
37) O k te t  w  ję z . o b c .; 39) 2 -ga  i 3 -c ia  l i t e r a  a lf a b e tu
41) L ic z b n ik  n ie m .;  45) R z e k a  w R o s j i ;  44) S z tu c z n y
c z ło w ie k ;  46) U ło m n y  (w s p a k ) ;  47) G ó r y  w  R o s j i ;
49) D a w n y  p ie n ią d z  lu b  m e d a l ;  53) Z n a n y  w ó d z  p l e ­
m io n  m u r z y ń s k ic h  p r z y  k o ń c u  X IX  w 1.): 55. G n ie w  
w  ję z . m a r tw .:  56) R z e k a  w  z ac h . E u r o p ie ;  57) Im ię  
p a p ie s k ie ;  59) j a k  3; 62) G a tu n e k  p a p u g i;  63) Z w ie ­
rz ę  d o m o w e  (w s p a k ) ;  65) K a to lik  o b rz . r z y m .-k a t .;
66) T a k  w  ję z . r o s y j s k im ;  69) R z u t  c ia łe m ; 71) Z a i­
m e k ; 7 3 ) Im ię  ż e ń s k ie  (w s p a k ) ;  76) M ia s to  b ib l i jn e ;
77) N o g a  z w ie rz ę c ia ;  81) S a m o lo t  w  ję z . o b c .; 82) K o ­
ło  w  ję z . o b c .; 84) N a m ie s tn ik  p o ls k i :  85) P r z y im e k ;  
86) 2 s a m o g ło s k i;  91) S ta n  w  A m e ry c e  p ó ł.;  93) L i­
c z e b n ik  w ło sk i;  94) C z ęść  d rz e w a  ( ń = n ) ;  96) S y s te m  
n u to w y ;  97) O k r e s  c z a su  (w s p a k ) ;  98) O d z ie ż  r z y m ­
s k a ;  100) B a n d y ta ;  1 0 1 ) „M ó d l s ię "  w  ję z . m a r tw .;  
104) N u ta ;  1 1 0 ) Z a im e k  n ie m ie c k i;  1 1 2 ) P r z e c z e n ie  a n ­
g ie ls k ie ;  113) K o ść  w  ję z . m a r tw ,  (w s p a k ) ;  114) P o ż e ­
g n a n ie  d z ie c in n e  (w s p a k ) ;  115) Z a m k n ię c ie  r a c h u n ­
k ó w ; 116) B ó stw o  e g ip s k ie ;  117) O s ią g n ię c ie  ła s k i  B o ­
s k ie j  p rz e z  u c z y n k i ;  118) P r z y p o m in a ją c y  w  jęz . 
m a r tw .:  119) M ia ra  p o w ie rz c h n i  (w s p a k ) ;  1202) M ie ­
s z k a n ie  p sz c zó ł; 1 2 1 ) H e łm ; 122 ) Z a im e k ; 123) S p ó ł­
g ło s k a  fo n e t.;  127) R o d z ą jn ik  f r a n c . ;  133) D r u k o w a ­
n ie  n u t  c z c io n k a m i ru c h o m e m i;  135) R e p u b l ik a  s o ­
w ie c k a ;  136) M ia s to  n a  p ó łn o c y  P o ls k i  (w s p a k ) ;  138) 
Z a im e k  n ie m ie c k i;  140) W y c h o w a n ie ;  141) R e k w iz y t  
k u c h e n n y ;  142) D y k ta to r  H is z p a n j i ;  144) G łó w n a  p o ­
s ta ć  p o w ie śc i;  149) O ł ta r z  w  ję z .  m a r tw . ;  150) N a ­
c z y n ie  s t a r o ż y tn e ;  151) J ę z y k  ( ó = o ) ;  156) O d m ia n a  
d ź w ig n i (2-gi p r z y p a d .) ;  157) S p ó łg ł. fo n e t.  (w s p a k ) ;  
159) P r z y j a c ie l  w  ję z . o b c .; 162) P t a k ;  167 ) Z a im e k  ł a ­
c iń s k i  w  d a t iw ie ;  170) F u n k c j a  t r y g o n o m . w  s k r ó c e ­
n iu :  173) Z a im e k  g r e c k i ;  174) I n i c j a ły  i n s t y tu c j i  p a ń -  
s tw o w .: 176) Z w ie rz ę  a z j a ty c k ie ;  177) H e r b a t a  w  ż a r ­
g o n ie  (w s p a k ) ;  179) U s ta  w  ję z . m a r tw ,  (w s p a k ) ;  180) 
A  to ;  181) I n i c j a ł y  je d n e g o  z to w a r z y s tw  w io ś la r ­
s k ic h ;  182) P r z e c z e n ie  f r a n c u s k ie ;  186) A b y  w  ięz . 
o b c y m .

Znaczenie w yrazów  poziom ych:
1) P r e z e s  R a d y  m in is t r ó w ;  5) M ia s to  w  S t. Z je d .;  

8) I n i c j a ły  S t. Z je d n o c z o n y c h  A m . p ó ł.;  10 ) O k r z y k  
k o z a c k i;  1 2 ) I n a c z e j  m g ła ;  16) P a ń s tw o  w  E u r o p ie ;  
2 1 ) In a c z e j  p o s ia d a ;  23) W y tw ó r n ia  f i lm o w a  (w s p a k ) ;  
27) „M ódl s ię "  w  ję z . m a r tw .;  29) B ó stw o  g ip s k ie ;  31) 
R z e k a  w e  W ło sz e c h  (w s p a k ) ;  32) U c z o n y , b a d a j ą c y  
b u d o w ę  z ie m i (w s p a k ) ;  33) W sp ó ln e  w s p ie r a n ie  s ię :  
38) W y s p a  g r e c k a ;  40) N u ta ;  42) D u c h o w n y  iz r a e l i c k i ;  
44) L is ta  m ę c z e n n ik ó w ; 45) A b s t r a k c y jn y ;  47) F o r m a  
od s ło w a  „ u c ią ć " ;  48) S c e n a  c y r k o w a ;  50) L i te r a  g r e c ­
k a  (w s p a k ) ;  51) Z a im e k  (w s p a k ) ;  52) S to l ic a  P ie m o n ­
tu ;  54) Im ię  ż e ń s k ie  z d r o b n ia łe ;  58) M ity c z n y  b o h a te r  
h in d u s k i ;  60) S p ó łg ło sk a  ( fo n e t.) ;  6 1 ) S p ó łg ł. ( fo n e t.) ; 
64) P r z y n o s z ą c y  u jm ę  s p o łe c z e ń s tw u ;  66) P r z y im e k ;
67) G o rz k a  w  ję z . m a r tw .;  68) Z a im e k  ła c iń s k i ;  70) 
U rz ą d  w  j ę z y k u  o bc . (w s p a k ) ;  72) C io s ; 74) S y n  
p ie r w s z y c h  ro d z ic ó w ; 75) P r z y im e k ;  76) P r z y im e k ;
78) M ity c z n y  lo tn ik ;  79) S ły n n y  m e c h a n ik  a n g .;  80) 
F o r m a  n ieo s . od  sł. „ d a ć " ;  81) K o ra b  N o eg o  (w sp ak ),’ 
k = c ) ;  83) S p ó łg ł. f o n e t. ;  85) Im ię  b ib l i j n e  (w s p a k ) ;  
37) P r z y im e k ;  88) T w ie rd z e n ie  w  ż a rg o n ie ;  89) S ły n ­
n y  u c z o n y  f r a n c u s k i ,  b a d a c z  l i t e r a t ,  h is z p .;  90) P r z y ­
w o ła ć  do  p o r z ą d k u ;  92) S to s ; 95) Im ię  ż e ń s k ie ;  99) 
A lo t r o p i jn a  p o s ta ć  t le n u ;  102) P a s e k  w  ję z . m a r tw .;  
103) M ia ra  p o w ie rz c h n i;  105) R o d z ą  j n ik  f r a n . ;  106) 
A u i w  ję z . o b c .; 107) W y b rz e ż e  w  ję z . m a r tw ,  (w sp ak ) 
108) O k r z y k  w s tr ę tu ;  109) Z a im e k ; 1 1 0 ) S p ó łg ł. fo n e t.:  
U l )  R z e k a  w  E u r o p ie ;  113) O b e c n y  w ła d c a  R o s j i ;  115) 
O s a d n ik  h o le n d e r s k i  w  A f ry c e ;  117) M a rk a  z e g a rk ó w ;

119) D roga  w  jęz. an g . (o =  ó)
120) J e d n o s tk a  je d y n a  w  sw o ­
im  ro d z a ju  123) P o s ta ć  lodu  
124) Z m y sł 125) L ite ra  g re ­
ck a  126) Im ię  a ra b sk ie  128) 
O b ru s  w  jęz. m a rtw . 129) K o n ­
n ica  (w sp ak ) 130) M in e ra ł 131) 
Spółg ł. fo n e t. 132) K ochaj w 
jęz. m a rtw . 134) P rz y słó w e k  
137) ja k  106 139) S p ó jn ik  143) 
Z a im ek  f ra n c u sk i  144) P rz e d ­
ro s te k  ła c in sk . .(w spak) 145) 
Z a im ek  146) P rz y im e k  łac iń . 
147) P ro k u k t-  m leczn y  148) 
P óźn iej W jęz. obc. 149) Ro- 
d z a jh ik  a ra b sk i 150) S taroż, 
m ia s to  w  C h a ld e i 151) Licze-

” : b n ik  w ło sk i (w spak) 152) Dla 
w  jęz. m a r tw . 153) R o d za jn ik  
g re ck i 1 5 5 )-jak 29 156) Lód 
158) K a r ta  (w spak) 160) Im ię  
m ęsk ie  161) S p ó jn ik  (w spak)

’ 163) Z a im ek  (W spak) 164) 
Z a im ek  (w sp ak ) 165) K ró l 
zw ie rz ą t 166) J e d n o s tk a  opo- 
i t i  e le k tr .  168) R o d z a jn ik  g re ­
cki 169) P rz e d  w  jęz. g reck im  

1,71) A b y  w jęz . m artw . 172) C zęsto  u ż y w an y  s k ró t  175) 
K ie ru n e k  filozof. 178) N a jp ię k n ie jśz a  P o lk a  183) Z w ro tn y  
z a im ek  łac. 184) C h ło p iec  w  jęz. m a rtw . 185). B a ra n e k  
w jęz. m a r tw . 187) P o ch o d zący  z a rc h ip e la g u  a z ja ty ck ieg o  
188) W zgórza  m ało p o lsk ie  189) L iczn ie  (w sp ak ) 190)*jak 
21 (w sp ak ) 191) Afisz 192) F izy k  ro sy jsk i 193) Z aim ek  łac.

J a k o  n a g r o d ę  za  t r a f n e  ro z w ią z a n ie  n in ie j s z e j  k r z y ­
ż ó w k i, p r z e n a c z a  R e d . „ Ś w ia to w id a "  m odne k o ra le  
n a  s z y ję .

R ozw iązan ie  z Nr. 9.
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Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 9  nadesłali:

Z. T ie tz ,  W a r s z a w a ;  A . R o t te r ,  K r a k ó w ;  J. IC w iek o w a, 
D o b r z e l in ;  C . K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  J. G r a b o w s k a ,  
T c z e w ; K. W a w rz y n o w ic z ,  B ro d n ic a ;  J. W a la le k ,  C z ę ­
s to c h o w a ; A. C yprian , K raków ; H . M o k rz y c k a , D r o ­
h o b y c z ;  H . O p ie l iń s k a ,  ś r o d a ;  J. C z e r n y k ,  L w ó w ; Z. 
K o łysko  W ilno , „ H a g iu “ K rak ó w , St. S ze ie ro w a  Z ak o p an e , 
„M ary śk a  z P o h u la n k i “ W ilno, M. M ik o w sk a  W arszaw a , 
J . L a n d a u  W arszaw a , L. P o liczy ń sk i R em b ertó w .

W  lo s o w a n iu  o n a g r o d ę  lo s  p a d ł  n a  p . A dam a C y ­
p rian a  z, K rakow a, k tó r e g o  p r o s im y  o z g ło s z e n ie  s ię  
d o  R e d a k c j i ,  c e le m  o d b io ru  flakonu  perfum .
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T A K I E  N O S Y  K O R Y G U J E
skutecznie n asz aparat do form ow an ia n osa  „Zello  Punkt*', n ie w yw ołu­
jąc  nieprzyjem nego uczucia. K to  n ie  j e s t  z a d o w o lo n y  z  k s z t a ł t u  
s w e g o  n o s a ,  z  c a ł ą  p e w n o & c ią  spodziew ać się m oże z m ia n y .  
Specja ln ie u  kobiet działa ją  n ieforem ne n o sy  odstraszająco.

Radzim y przeto przez noc (lub także podczas dnia) stosow ali nasz 
aparat do form ow ania nosa, sko n stru o w an y nadzw yczaj celow o.

W  danym  w ypadku rozchodzi s ię  o ap arat ortopedyczny skonstru­
ow an y na podstaw ie n au kow ej przy w sp ółpracy  w ybitn ych  lekarzy  
A parat posiada m iękkie w ysłan ie  i w y k o n a n y  je s t  ręcznie. Ju ż  po kilku 
tygodniach otrzym uje nos p ięk n y  i norm aln y kształt. R zecz p rosta  że 
skutek  jest p ew n y tylko w tedy, jeśli aparat stosn je się regu larn ie  praez 
czas dłuższy. Liczne listy , pełne uznania, św iadczą o skutkach  graniczą­
cych  w prost z cudow nością. A p arat zastosow ali m ożna do każdego nosa 

K om ukolw iek  zależy  na estetyczn ym  w yglądzie  sw e j tw arzy, ten nie 
pom inie okazji, by poprawili kształt sw ego  n osa zapom ocą naszego  apa­
ratu  a  to tem w ięcej, że kuracja  n ie  je st połączona z jak im ko lw iek  bólem 

A P A R A T  DO FORM OW ANIA NOSA „Zello  P u n kt" chroni przed n a­
śladow nictw em  patent R zeszy  N iem ieckiej nr. 3 2 1.7 3 1 . A parat n asz po­
siada  6 regu latorów  precyzy jn ych  i w y sła n y  je s t  g ąb k ą  skórzan ą. N adaje 
on chrzęściom , podlegając w pływ om  ortopedycznym , kształt norm alny 
(nie błędom  w budow ie kości). W spaniale w ypadło  pod tym  względem  
m iędzy innem i, orzeczenie rad cy  dw oru prof. med. von  E ck . Notarialnie 
pośw iadczone dow ody skuteczności naszego aparatu  p rzesy łam y g ratis .

Cena zł. 16  50. — W y sy ła  za pobraniem  poczlow em : 135

B . P R U S I E W I C Z ,  P o z n a ń ,  u l .  M ł y ń s k a  9

s«C®
W I Ą T E C Z N Y  N U M E R

W IA T  O W I D A
jikaże się w  z n a c z n i e  z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i  i zawiera* 
będzie obok bogato ilustrow an ej kroniki aktualnej polskiej 
i zagranicznej o s o b n y  d z i a ł  a r t y s t y c z n y c h  i lu s t r a c y j ,  
z w ią z a n y c h  z  u r o c z y s t o ś c i ą  Ś w ią t  W ie lk ie j  N o c y .

( elem  zapew n ien ia  og łasza jącym  się firm om  i instytucjom  odpo­
wiedniego ko rzystn ego  m iejsca w  tym  w ytw ornym  św iątecznym  
num erze p r z y jm u je m y  juj: d z i s ia j  z a m ó w ie n ia  o g ł o ­
s z e ń ,  n a j d a le j  j e d n a k  d o  d n ia  20 b .  m . w łą c z n ie .

Cena numeru n orm alna: Zl. 1 —.
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O C Z Y W IŚ C IE .

P o lic ja n t:  „Cóż p a n  t u  ro b i? “
P ija k :  „A no czekam  t a k  z ty m  k luczem ... z ie m ia  k rę c i 

się  w około ... to  m oże  i m ó j dom  p rzy jed zie ...

R O Z K O S Z E  N A R T .

„ Ja k  d łu g o  m asz  tu  o c h o tę  s ied z ieć  n a  śn ie g u ? "  
„ N a jc h ę tn ie j s ie d z ia łb y m  aż do  w io sn y , ż eb y  zejść  

ju ż  w dó ł b e z  n a rt..."

Ł A T W O  P O Z N A Ć !

„No to  będ zie  ła tw o  zn aleźć  d om , gdzie  m ie sz k a  m o ja  
A delcia . P isa ła  m i w  liśc ie , że dom  ich  m a  n ie b ie sk i d ach ..."

Niebywała sposobność
nabycia wspaniałego samochodu po nie-

POD względem wyglądu i wygody 
karoserji nowy model Chevrolec w 

niczem nie ustępuje luksusowym, drogim 
samochodom. Pod wielu zaś względami 
je przewyższa.

Dzięki doświadczeniu i nieprzebranym 
zasobom technicznym General Motors 
samochód Chevrolet posiada niezwykle 
silnie skonstruowane podwozie przy 
rozstawie kół 2 . 7 0 J  metra, oraz potężny 
i oszczędny silnik.

Tak samo, jak i każdy inny duży 
luksusowy samochód Chevrolet za­
opatrzony jest w hamulce na cztery koła, 
gwarantujące zupełne bezpieczeństwo 
przy największej szybkości.

Te wszystkie zalety najlepiej wykaże 
próbna jazda tym samochodem w 
porozumieniu z najbliższym zastępstwem 
General Motors. Wyrób General Motors.

Wystawiamy na Powszechnej Wysta­
wie Krajowej w  Poznaniu,w roku 1929.

słychanie niskiej cenie

Sedan 4-0 drzwiowy i 3.450 Zł. 
Loco Warszawa, łącznie z 

podatkiem obrotowym

CHEVROLET
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA

KONIAKI
RUMY

A R A K I

W H I S K Y

W ÓDKI
LIKIERY

T

WINKELHAUSEN
S T A R O G A R D  (  P O M  O R Z E )

• n o *  X A .fc.o i-. I S * f6

OO P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

PkRAGo
ST. GÓRSKIEGO

WAf t S I AW*

N ig d y  n ie  n a le ży  za pom inać  
o o rze źw ia ją c e j w o d z ie  k o lo ń sk ie j  

dc r€ lćph a n ł. 10
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W Ś R Ó D  P P Z Y J A C IÓ Ł E K .

„O, t e n  O sk a r to  p o e ta  p r z y s z ło ś c i  “
„T w ojej czy  m o je j ?„

Clou sezonufff
,t Cii as 3 mn erial

i / ?  «oZezana 
Daj-Go "
„ J€al6a 

Corarz

REKLAMA •  
DŹWIGNIĄ 

•  HANDLU!

A P O R T O W A N E  C Y G A R O .

„U w ażaj A zorku , w idz isz  teg o  g ru b a sa  z c y g a re m ? 14 

U b. ' -  | _  ,:J\
Q D ij K * "7^1Ldczń? 1: _ 3  ii u r ~ r i

1 . ~tx,
i x>Ł

„ Ja zd a !  D alej-że  p o  n ie !  A p o r t !“

_ , * :~ v '

Ccc

„C h o d źm ó j d z ie ln y  p iesk u . 
C hodź tu !  “

„Co to  w szy s tk o  — ? “ „ Ja  C ię o duczę  od  p a len ia* .

wwOLLAT
PREZERWA1

?  !

D o s t a r c z a m y  ta k ż e  ja k o
antyseutycznie preparowane.
U d o w o d n io n e  o d  d z ie s ią te k  
la t, że „ O Ł L A “ je s t  p rz o d u ­
ją c ą  p o d  w zg lęd em  jakości 
marka Światowy. Pełna gwa­
rancja za każdą sztukę, u

SAmODZIAŁA JftCY APARAT ALARMOUIY

W p r z e c iw k a  w ła m a n io m  do pom ieszkań,
*  biur, banków , składów  i t. p. 1 16
#  Cena Zł. 14  —, naboje do lego* 10  sztuk Zł. i -—. 

W y sy łk a  za  zaliczeniem  lub za zap łatą  z góry
przez d o m  s p o r t o w y  N E R L I C H , B I E L S K O ,  Ś l ą s k .

tani ła tw y  do obsłużenia — znakom icie działa­
ją c y ' Nadaje się jak o  sam odziała jący środek 
p r z e c iw k o  w ła m a n io m   1.~*

J n g e n i e u r s c h u l e  F r a n k e n h a u s e n
K  u f f  h a i l « ; p r  W ydział in żyn iersk i i werkm istrzow-ski 
• z j i i i i u u o o i  dla budow y m aszyn  i sam ochodów , 
dla techniki prądów  siln ych  i s łab ych . W y ż sz y  o so b n y  
w y d z ia ł  d la  b u d o w y  m a sz y n  ro ln ic z y ch  i lo tn ic tw a . 80

I

W Y P O C Z Y N E K  N A  P O Ł U D N IU .

gr rfjlllj'\\1 f

a  r<'ł'ffm !

„M yśla łam , żeś p o to  tu  p rz y je c h a ła , b y  odpocząć. A ty  
b aw isz  s ię  i h u lasz ..."

„N o, p rz ec ie ż  m u szę  s ię  zm ęczyć, żeb y  m óc p o tem  
o d p o c z y w a ć  “

Prenum erata  kw arta lna- i2.w”^W*a ôw‘‘̂** wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu WARSZAWIE Lwowie i Wilnie.
z a g r a n ic ą  15  z ł.  — C e n a  o g ło s z e ń  z a  w ie r s z  1 m m  40 g r o s z y .  N a  d e  s ła n e  i z ło  ty .  Mi ę  d z  y  te k stem  re d a k c y jn y m  2  z ło t e .  — R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja : K ra k ó w , 

YTj  ----------    _  w l e io p o le  l ,  te le fo n  11-9 8 , 44-50, 32-92. O d d zia ł w  W a r s z a w ie :  N o w o g ro d z k a  26, te l .  70-21 1 234-65. N u m er k o n ta  P . K . O. w  K ra k o w ie  404-200.

K ie ro w n ik  lite ra c k i 1 r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  — Z a k ła d y  g ra fic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ie n n e g o "  w  K ra k o w ie  
p od  z a rz ą d e m  F e lik s a  K o rc z y ń sk ie g o .



Z  P O L S K I E G O  G D A Ń S K A .  O f i c j a l n y  p o b y ł  p r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w  d r a  K a z i m i e r z a  B a r t l a  w  G d a ń s k u  w  o s t a t n i c h  
d n i a c h  p r z y c z y n i  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  d o  p o r o z u m i e n i a  p o ­
m i ę d z y  W o l n e m  M i a s t e m  a  R z e c z p o s p o l i t ą  P o l s k ą .  P o r o ­
z u m i e n i e  t o ,  l e ż ą c e  w  i n t e r e s i e  o b u  s t r o n ,  m a  s i l n y  g r u n t  j 
u> p r z e s z ł o ś c i  G d a ń s k a ,  k t ó r e g o  z a b y t k i  n a  k a ż d y m  k r o k u  
w y k a z u j ą  ł ą c z n o ś ć  z  P o l s k ą .  Z a m i e s z c z a m y  t u t a j  j e d e n  
z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  p o m n i k ó w  p r z e s z ł o ś c i  G d a ń s k a  t .  z w .
D ł u g i  M o s t  ( L a n g e  B r i i c k e )  z  h e r b a m i  P o l s k i  i  G d a ń s k a  
( r e p r o d u k c j a  z  w y d a n e g o  ś w i e ż o  „ G d a ń s k a " , s e r j i  a u t o -  

l i t o g r a f j i  J a n a  G u m o w s k i e g o ) ,

1


